
WIARUS POLSKL
W ychodzi na wtorek, czwartek i sobotę z dodatkiem 
religijnym p. t . : „Nauka Katolicka11 i z dodatkiem 
humorystyćzno-satyrycznym p. t . : „Zwierciadło11. Przed­
płata kwartalna na poczcie i u listowych wynosi 1 mr. 
&0 fen. a z odnoszeniem do domu 1 mr. 75 fen. „W ia­
rus PolBkiw zapisany jest w  cenniku pocztowym pod li­
terą T, nr- 106. — W  księgam i w  Bochum 1 mr. 25 f. 
a z  odnoszeniem do domu 1 mr. 75 fen.

M d O L  m i P R A C U J !
Za inseraty płaci się za miejsce rządka drobnego druku 
15 fen. a za ogłoszenia . zamieszczone przed inseratami 
40 fen. Kto często ogłasza otrzyma odpowiedni opust 
czyli rabat. Za tłómaczenie z obcych języków na pol­
ski nic się nie płaci. Listy do Redakcyi, Drukarni 
i Księgarni należy opłacić i podać w  nich dokładny 
adres piszącego. Rękopisów się nie zwraca. Nazwisk 
korespondentów bez ich upoważnienia nie wskazuje się.

Nr. 112. Bochum, czwartek, 27 września 1894. Rok 4 ,
Redakcya, drukarnia i księgarnia znajduje się przy M altheserstrasse 17a na dole. — A dres: W iarus Polski, Bochum.

Rodzice polscy I Uczcie dzieci swe 
mówić, czytać i pisać po polsku! Nie 
jest Polakiem, kto potomstwu swemu 
zniemczyć się pozwolił

Z aproszenie  do przedpłaty .
K w artał trzeci ma się ku końcowi i c z a s  

n a jw y ższy  o d n o w ie  p r z e d p ł a t ę  n a  
kwra r ta ł czw arty , tj. na październik, listo­
pad i grudzień.

„Wiarus Polski44
wychodzić będzie jak  dotąd trzy razy tygo­
dniowo i jak  dotąd tak i nadal będzie wystę­
pował śmiaio w  o b ro n ie  praw dy, w  obro­
n ie  p o k rzy w d zo n y ch  i  u c iśn io n y c h , 
czy  to  w  sp ra w a c h  r e lig ijn y c h  i  n a r o ­
d o w o śc io w y ch , czy  te ż  pod  w zg lęd em  
m a terya ln ym .

W  przyszłym kw artale będziemy w „W ia­
rusie Polskim 14 drukowali rozmaite artykuły 
naukowe, mianowicie z dziedziny historyi i 
geografii polskiej, oraz z dziedziny nauk przy­
rodniczych i lekarskich. Nasamprzód zamie­
ścimy rozprawę bardzo pouczającą:

„O k r w i i  je j  k r ą ż e n iu  p o  c ie le 44.
Do odcinka przygotowaliśmy kilka wię­

kszych i mniejszych bardzo zajmujących po­
wiastek i opowiadań, które po ukończeniu „T a­
jemnic A fryki44, po kolei zamieszczać będziemy.

D w a  d o d a tk i
tj. „Naukę K atolicką44 („Posłańca44) i „Zwier­
ciadło będzie każdy abonent „W iarusa P o l.44 
i nadal otrzymywać b e z p ła tn ie .

„ N a u k a  K a t o l i c k a "
wychodzić będzie jak  dotąd pod redakcyą wiel. 
ks. dr. L issa. Ogłoszenia o nabożeństwach 
polskich na obczyźnie będą regularnie w „Nauce 
Katolickiej zamieszczane.

„ Z w i e r c i a d ł o "
dostarczać będzie czytelnikom naszym, różnych 
wesołych opowiadań, dowcipów, żartów, a 
mianowicie wierszy narodowych stósowmych 
do deklamacyi. W  nowo utworzonej rubryce 
pt. „ Z w i e r c i a d e ł k o 44 zamieszczać będziemy 
stale powiastki, wiersze i zagadki dla dzieci.

Prenumerata
na wszystkie trzy pisma tj. na „W iarusa P o l­
skiego44, „Naukę K atolicką44 i „Zw ierciadło44 
u ajentów, na poczcie i u listowych wiejskich 
wynosi kwartalnie tylko

1 markę 50 feu.
a z odnoszeniem do domu 25 fen. więcej.

Z a p isy w a ć  m ożn a  „W iaru sa  P o l ­
sk iego"  ju ż  tera z . P rzy  zapisywaniu na­
leży żądać w yraźnie: P o ln isc h e  Z e itu n g
„W iarus P o ls k i44 a u s  B och u m .

Najlepiej wypełnić załączony formularz i 
oddać go wraz z pieniędzmi urzędnikowi po­
cztowemu, a zapisać muszą.

Polacy na obczyźnie czytają mnóstwo nie­
mieckich. a naw et protestanckich i bezbar­
wnych pism, czyż nie lepiej, gdyby zapisali 
sobie „W iarusa Polskiego44, jako pismo szcze­
rze katolickie i polskie? Prosim y naszych 
przyjaciół, aby swą życzliwość okazywali nam 
przez zalecanie i zapisywanie „W iar. P o l.44 szcze­

gólniej tym Rodakom, którzy żadnego polskiego' 
pisma nie czytają.

R od acy , p o p ie r a jc ie  „W iarusa  P o l­
sk iego" , bo to  p ism o  W asze!

W iec polski w Gelsenkirchen
na sali p. Vogel (Kaisersaal), W eidenstr. nr. 8 
(Neustadt) odbędzie się w n ie d z ie lę , dnia

30-go września rb.
0 godzinie 4-tej po południu.

Członkowie „Związku" mają wstęp wolny za 
okazaniem karty legit., nieczłonkowie płacą 10 f.

Program  wieca zostanie ogłoszony na sali.
O liczny udział prosi 

Z w ią z e k  P o la k ó w  w  N iem czech .

Szanownych członków Prezydyum
uprasza się niniejszem, ażeby się o godzinę 
wcześniej na sali zebrać raczyli, w celu zała­
tw ienia bieżących spraw  „Związku".

P r e z e s  g e n e r a l n y .

ODEZWA!
R o d acy ! Uznawszy, że w obec ucisku, 

jaki Polacy na obczyźnie znosić muszą, jedynie 
w tedy stanąć będziemy mogli ze skutkiem w 
obronie praw  naszych, przysługujących nam 
na mocy konstytucyi, jeżeli się należycie 
zorganizujemy, przeprowadziliśmy na dniu 12go 
sierpnia b. r. ostateczne założenie „Związku 
Polaków w Niemczech", abyśmy w jego łonie 
porozumiewać się mogli o wspólnych naszych 
sprawach i potrzebach.

„Zw iązek44 niesie pomoc pokrzywdzonym 
w swych prawach zarówno pojedynczym oso­
bom, jak  całym towarzystwom polskim, miano­
wicie przez wskazywanie, ą w razie potrzeby
1 możności, także przez opłacanie obrony pra­
wnej. Jeżeli więc towarzystwom polskim w ła­
dze by miały robić jakiekolwiek trudności, 
natenczas prosimy się zwrócić do „Prezydyum ", 
a ono zrobi, co będzie w jego mocy. To sa­
mo odnosi się także do pojedynczych osób.

Dalej zajmuje się „Związek" zwoływaniem 
wieców, na których radzić można o wszystkiem, 
co nam dolega. Gdzieby Rodacy życzyli sobie 
mieć wiec, niech się zgłoszą a stanie się za­
dość ich życzeniu.

„Związek44 starać się będzie także o to, 
ażeby dzieci polskie miały sposobność naucze­
nia się po polsku czytać i pisać, a jest to 
sprawa nadzwyczaj ważna w naszem położeniu. 
W  jaki sposób cel powyższy najlepiej osiągnąć 
by można, będzie mowa na wiecach.

Ponieważ dostateczna opieka duchowna 
Polakom  na obczyźnie koniecznie jest potrze­
bna, będzie „Związek" zabiegi Rodaków w tym 
celu czynione jak  najenergiczniej popierał — nie 
przekraczając naturalnie nigdy granic swej kom- 
petencyd. Nie mniej energicznie popierać będzie 
„Związek44 wszystkie inne prace, przedsięwzięte 
w imię dóbra publicznego.

W alki partyjne i wycieczki przeciw poje­
dynczym warstwom spółecznym są w „Zwmzku44 
bezwarunkowo wzbronione. „Związek pragni 
wszystkich Polaków połączyć w zgodr ?j pracy 
nad dobrem wychodźców polskich. Budzi 
świadomość narodową i obywatelską, wyrabiać 
w Polakach odwagę cywilną, starać se o ta, 
aby młode pokolenie się nie wynaradowiało, 
to będzie pierwszem jego zadaniem.

Komu więc dobro własne, dobro dzieci 
polskich, oraz dobro ogółu wychodźców pol­
skich nie jest obojętne, ten niech się nie tylko 
zapisze do „Związku", ale także w myśl ustaw  
jego działa.

R odacy! jesteśmy osamotnieni, nie rozpo­
rządzamy też krociami, ale pomimo to stanie­
my się niezwyciężonymi, jeżeli się należycie- 
zorganizujemy, jeżeli także wszystkich tych 
Braci naszych, którzy jakoby zimne głazy 
patrzą na nasze zabiegi i celu ich często naw et 
nie pojmują, jeżeli i tych obudzimy z letargu 
i powołamy do pracy dla dobra spółeczeństwa 
polskiego.

Przekonani, że każdy Polak wychodząc 
na obczyznę za chlebem, wychodzi z zamia­
rem powrotu do Polski, starać się będziemy, 
aby wychodźtwo polskie łączyły jak  najsilniej­
sze węzły z krajem. W  tym celu zapraszać 
będziemy na nasze wiece Polaków z ojczyzny, 
bo spodziewamy się, iż przyczynimy się przez to 
w wysokiej mierze do zacieśnienia węzłów, jakie 
wychodźtwo z krajem łączyć powinny na ko­
rzyść obu stron.

Z zadowoleniem zaznaczamy iż od kilku 
Rodaków ze stanu duchownego, otrzymaliśmy 
juź przyrzeczenie, iż w listopadzie i grudniu 
nas odwiedzą. Polacy na obczyźnie koniecznie 
muszą mieć większą łączność z krajem, konie­
cznie od Rodaków z ojczyzny więcej moralnego 
doznać muszą poparcia, jeżeli chcemy, ażeby 
nie zniknęli bez śladu w morzu niemieckiem.

Rodacy ! wiemy, że i wy, którym los lepszy 
sprzyjał, iż możecie oddychać polskiem powie­
trzem, wiemy, że i wy ciężką toczyć musicie 
walkę, bolejemy też razem z wami nad klę­
skami spadająeemi na polską ziemię, każdy 
cios wam zadany, rani i nasze serca, słowem, 
duchem jesteśmy z wami. Przekonani jesteśmy, 
że macie serce dla nas, ale mimo to zanosimy 
do was usilną prośbę, abyście więcej niż do­
tąd wychodżtwem się zajmowali, za co wdzię­
cznością wam odpłacimy. Położenie nasze jest 
bowiem od waszego o wiele nieznośniejsze, bo 
otoczeni zewsząd przez obcych, narażeni też 
jesteśm y na najróżnorodniejsze pokusy, których 
wy nie znacie.

Zwracamy się też do wszystkich pism 
polskich, którym nasza dola nie jest obojętną 
aby i one popierać zechciały nasze zabiegi, 
jakie podejmujemy w celu zachowania dla 
siebie i dla dzieci naszych, drogiej, po przod­
kach odziedziczonej spuścizny.

Członkiem „Związku" zostać może każdy 
uczciwy pełnoletni Polak, żyjący w granicach 
państwa niemieckiego. Zgłaszać się należy za 
pośrednictwem mężów zaufania, których na­
zwiska także zostaną ogłoszone. Składka ro­
czna wynosi 50 fen.

„Związek" wziąwszy sobie za h a s ło : „W  
pracy i oświacie przyszłość nasza" będzie spo­
kojnie ale energicznie i wytrwale w duchu tym 

racował i prosi Rodaków o poparcie. K orzy­
stając z praw nam przysługujących, wystąpi 
„Związek" śmiało do wałki, ile razy nie- 

rzyjazne koła chciałyby nam je ukracać. P o ­
lacy bowiem wypełniając sumiennie obowiązki, 
jakie na nich nakłada konstytucya, mają także 
prawo korzystania ze swobód, przez konstytucyę 
zagwarantowanych.

„ Z w ią zek  P o la k ó w  w  N iem czech .



W I A R U S  P O L S K I .

Polacy na obczyźnie.
O trzym ujem y następującą korespondencyę:

Do czego to prowadzi?
Ja k  gazety  niem ieckie i „W iaru s  P o lsk i44 

donosi, stany  cyw ilne w  W estfalii i N adrenii 
nie po trzebują  na przyszłość w edług rozporzą­
dzenia regencyi dostaw iać dla polskich now o­
żeńców polskiego tłóm acza, m ają raczej na 
przyszłość now ożeńcy n iew ładający  językiem  
niem ieckim  sam i na koszt w łasny o to  się po- 
p ostarać . „ W estd eu tsch e-Z e itu n g 44 w ita to dzi­
w ne rozporządzenie r a d o ś n i e  jako  energiczne 
postępow anie w zględem  P olaków , a „G erm an ia44 
obojętnie i m im ochodem  w spom ina o niein jako
0 środku przysw ajan ia  sobie m ow y krajow ej 
(L andessprache).

D o  c z e g o  t o  p r o w a d z i  i c o  t o  m a  
b y ć ?  P rzez  to rozporządzenie w ypow iada się 
nap rzód  straszn ie  p rzew ro tną  zasadę, że l u d  
d l a  r z ą d u ,  a n i e  r z ą d  d l a  l u d u .  S o cy - 
alisci przynajm niej pozornie s ta ra ją  się o to , 
ażeby  każdem u w państw ie s ta ła  się spraw ie­
dliw ość, a to rozporządzenie przeciw nie w prost 
ran i F o laków  na zachodzie. Czy może rząd 
m yśli, że przez tak ie  „L iebensw iird igkeiten44 
pozyska lud polski dla s ieb ie?  N ie, nigdy 1 
Szorstkością, uciskam i, serca ludzkiego nik t nie 
pozyska — tej sztuki n ik t nie dokaże, gdy 
zam iast g łaskać, pocznie d rapać i energicznie 
postępow ać.

D alej rzeczą je s t n iepojętą, ja k  i tak a  
„G erm an ia44 m oże pisać, że „ c e l e m  t e g o  
n o w a t o r s t w a  j e s t  d ą ż n o ś ć  w ł a d z ,  
a b y  t a k ż e  P o l a c y  s o b i e  c o r a z  w i ę ­
c e j  p r z y s w a j a l i  m o w ę  k r a j o w ą 44. Czy 
„G erm an ia44 je s t rzeczyw iście zdania, że to 
nastąp i, iż nie znalazła w ustach  an i słów ka 
k ry tyk i ?

N ie, dla tego z pew nością nie będzie sobie 
żaden P o lak  coraz w ięcej p rzy sw aja ł mowy 
niem ieckiej w W estfalii.

Skutek tego rozporządzenia  je s t i będzie 
zupełnie inny.

M y  o n im  t u  r z ą d o w i  p u b l i c z n i e
1 j  a w n i e p o w i e m y .

P rzez  śluby cyw ilne straszn a  się szerzy 
zaraza  i zgnilizna po całych N iem czech. M ał­
żeństw a chrześciańskie sta ją  się targow iskiem  
rozpusty , bo nie rozpoczynają  się od b łogo­
sław ieństw a Bożego, lecz od rzeczy, k tórych  
tu  w ypow iedzieć nie możem y. Z resztą  i nie 
po trzeba. Zanim  now ożeńcy p rzystąp ią  do o ł-

Tajemnice Afryki.
(Ciąg dalszy.)

J e s t  nader charak terystycznym  ze w zględu  
geograficznego, is tn ie je  bow iem  jed y n ie  w pe­
w nych granicach, k tó rych  nie p rzek racza  nigdy. 
N ie  ma go na południe od ró w n ik a ; pas za ­
m ieszkiw any jedynie  przez niego, czyli „strefa  
w ie lb łąd a44, jak  ją  R itte r  nazyw a, obejm uje 
ca łą  sta roży tną  L ib ię , M aury tan ię , M ogreb, 
k ra j B erberów  i całą S aharę . S tre fa  ta  koń­
czy się tam , gdzie się zaczyna rozdzia ł pór 
ro k u  na  suche i dżdżyste. U lubioną mu w ięc 
ojczyzną są obszerne stepy  A zyi, A rab ii i A fryki, 
gdzie oko zasm ucone spoczyw a jedyn ie  na  
p iaszczystych  rów ninach, k tórych  jednosta jność  
p rzery w ają  zaledw ie tu  i ow dzie odsepy ru ­
chom e, z którym i ig ra  sim un, w znosząc je  i 
p ędząc  przed sobą, ja k  to  rob ią  w iatry  zacho­
dnie z falam i oceanu.

P o d  tym  w zględem  pustyn ia  tak a  je s t 
podobna do m orza, że w ielkie w ały  p iaskow e 
zd a ła  podobne są całkow icie do bałw anów  
m orskich, a k a raw any , ja k  okręty , w idzą czę­
sto  p rzed  sobą złudne m ajaki.

W ielb łąd  unika bogatej roślinności s tre f  
um iarkow anych i zw rotnikow ych. N ie w ie­
działby , co w  nich począć, on, dziecię rów nin 
nieskończonych, na  k tó rych  oko jego  naw pół 
przym knięte i m ięsistą b łoną przysłonione, 
przyzw yczajone je s t w idzieć jed y n ie  p iasek  
czerw ony lub biały , rozpalony  od prom ieni 
słonecznych, i niebo błęk itne z gorącym i to ­
nam i, tw orzące sklepienie nad  pustynią . R odzi 
się on, żyje i um iera tam , gdzie kw itnie n ie­
odstępna tow arzyszka jego  z państw a ro ś lin - 
nego, palm a daktylow a, k tó rą  rów nież spo tyka  
się ty lko  w  m iejscow ościach, w  k tó rych  stopa  
w ie lb łąda  w yciska swe ślady . O boje w ierni 
p iaszczystem u sw em u gruntow i, trzym ają  się

ta rza  —  a wielu w  W estfalii w cale nie p rzy ­
stępuje — żyją sobie park i p o ś lu b ię  c y w i l ­
n y m  tak  na sposób M ahom etan lub w edług 
gustu  socyalistów .

Z resz tą  czy rząd pro testanck i chce uznać 
i w ierzyć, że M ałżeństw o je s t Sakram entem  
czy nie, to dla nas może być rzeczą obojętną, 
lecz to  pew na i to uznać musi. że gdzie m ał­
żeństw a nie są m oralnie i uczciw ie zaw arte, 
tam  też i rodziny  i familie m oralne i uczciw e 
być  nie m ogą; gdzie zaś rodziny są  zepsute, 
tam  też i pokolenia now e są zgniłe i n a j­
lepszym  posiewem  socyalizm u i przew rotu .

O tóż u trudn iać  now ożeńcom  zaw arcia  
prędko  i uczciw ie ślubu, znaczy tyle, co m a ł­
żeństw a rob ić  nieszczęśliwemu.

Jeżeli stany  cyw ilne nie p o sta ra ją  się o 
polskich tłóm aczów  dla polskich now ożeńców , 
to  co ? Czy może now ożeńcy pręciuchno n a ­
uczą się po niem iecku ? N aiw ny ten, coby 
w  to m iał w ierzyć. N ie, polscy now ożeńcy 
będą zw lekać z dnia na dzień ze ślubem  cy­
wilnym (a w ięc i kościelnym ), aż się im zna j­
dzie polski jak i tłóm acz. A  przez to  grzeszny 
stósunek i zepsucie rosnąć będzie, a te  w szy­
stkie grzechy  spadną na głow ę tych , k tórzy  
dali do nich pow ód. P rzek lęstw o  złego u -  
czynku zaw sze dalsze złe rodzi.

Jeżeli ci, co pow inni, nie dbają  o m oral­
ność  ludu, to  r a d z ę  S z a n.  R e d a k c y i  
w y z n a c z y ć  t ł ó m a c z a  p o l s k i e g o  i 
zająć  się now ożeńcam i polskiem i. B ędzie z 
tego ten  dobry  skutek, że P o lacy  na  obczy­
źnie, coraz więcej kupić się będą na około swej 
gaze ty  i będą w dzięczni szanow nej R edakcy i 
za usługę i abonam entem  popierać ją  będą. 
W tenczas to , co m iało być środkiem  germ ani- 
zacyi, stan ie  się środkiem  ku pod trzym aniu  
kato lickiej religii i polskiej narodow ości.

T y le  nasz Szan. koresponden t. M y d o ­
dajem y ty lko , że R odakom  zaw sze we w szy - 
stkiem  będziem y służyć ra d ą  i pom ocą, ile 
razy  do nas się zw rócą.

Pielgrzymka polska do Neviges
odbyła się, ja k  było zapow iedziane, w  p rze­
szłą niedzielę, dnia 23 w rześnia. P ielgrzym i 
z Bochum  i bliższej okolicy zebrali się rano 
o godz. 1/ 2 7 w kościele k lasztornym , gdzie 
w ysłuchali m szy św. N astępn ie  udano się na 
dw orzec m archijski, zkąd pociąg  nadzw yczajny  
zaw iózł w szystk ich  na m iejsce przeznaczenia. 
P ą tn icy  z okolicy S teele w yjechali drugim  n ad ­
zw yczajnym  pociągiem .

w rów nej odległości od strony  ron ifera  i sło ­
n ia ; oboje w reszcie są rów nież cennym i dla 
karaw an , bo jed n a  je  żyw i, a drugi przenosi.

K u w ieczorow i, po krzepiącym  w ypoczyn­
ku, którem u z w yjątk iem  m urzynów , każdy 
oddał się szczerze, E l-T em in  w ynurzył zdanie, 
że w obec skw aru  słonecznego, k tóry  z fifażdym 
dniem  się zw iększał, lepiej by łoby  podróżow ać 
nocą, a odpoczyw ać w upalne dnia godziny. 
Poniew aż w szyscy na  to  chętnie się zgodzili, 
obładow ano napow ró t w ielb łądy  i karaw ana  
ru szy ła  w  k ierunku oazy U fram .

M urzynom , k tórzy  p rzez dzień cały p ilno­
w ali zw ierząt, pozw olono w siąść na  w ielb łądy  
dla przespania się na nich przez k ilka godzin, 
ale jeden  tylko, k tóry  skaleczy ł się w nogę, 
skorzystał z tego pozw olenia. L iska , k tó ry  
s ta ł się bohaterem  k araw an y  i niekiedy cier­
p ia ł dotkliw ie, biegnąc po p iasku  rozpalonym , 
pom ieszczono na grzbiecie w ielb łąda, a now y 
ten  sposób podróżow ania w cale do gustu  p rzy ­
padać  mu się zdaw ał.

W e dw ie doby po odjeździe z A in -F eza , 
B en -A b d a , k tóry  jechał zaw sze na czele k a ­
raw any , zatrzym ał się nagle. W szyscy  poszli 
za jego przykładem . K iedy  E l-T em in  szybko 
zbliżył się do niego, M aur w skazał mu na p ia ­
sku św ieże ślady koni i w ielbłądów .

—  J e s t  to zapew nie —  ozw ał się w ódz 
—  k araw ana, k tó ra  sz ła  tą  sam ą d rogą na 
k ilka dni przed nami.

— N iepodobna, em irze en nazram  — od­
pow iedział M aur, k tóry  siad łszy  w kuczki na 
ziemi, b adał ślady odciśnięte w  p iasku . — 
Siady  te  są zbyt p ły tk ie, w ie lb łądy , k tó re  je  
w ycisnęły , nie by ły  obładow ane.

—  A  w ięc jak ież  je s t tw oje zdanie ?
— Sądzę, że tu  p rzesz ła  p a rty a  T uaregów  

nie daw niej, niż tego rana.
— C zy m ożesz sądzić o ich liczbie?

S tanąw szy  na dw orcu w N eviges, zostali 
pielgrzym i w uroczystej procesyi w prow adzeni 
do kościoła, gdzie po oddaniu ukłonu cudami 
słynącem u obrazow i, odpraw ioną została  uro­
czysta sum a. K azanie  w ygłosił z prawdziwie 
kaznodziejskim  zapałem  W iel. ks. M. z Bo­
chum, sław iąc m ożną przyczynę M atki N aj­
św iętszej i zachęcając do łez rozczulonych słu- 
czy. aby  w każdej po trzeb ie  garnęli się pod 
opiekuńczy płaszcz N ajśw . P anny . N astępnie 
podaw ano do ucałow ania cudam i słynący 
obrazek.

O godz. w pół do 2 -g ie j zebrano się znów 
w kościele dla odpraw ienia  kró tk iego  nabożeń­
stw a na cześć N ajśw . P in n y , poczem  w yru­
szono w długim  pochodzie dla odpraw ienia 
D rogi K rzyżow ej. N a  czeje postępow ały  nie­
w iasty , a za nimi tow arzystw a polskie, do 
k tórych  przyłączyli się także R odacy , nie na­
leżący do żadnego tow arzystw a. C horągw i 
tow arzyskich  było 23. P rzy  stacyach  odpra­
w iał m odlitw y W iel. O. A. i prezesi tow arzx 'w. 
P rz y  stacy i dw unastej w ygłosił W iel. O. W . 
kazanie  o znaczeniu św. k rzyża. Z acny ka­
p łan  w płynących od serca  słow ach, wskazując 
na w izerunek rozpiętego na krzyżu Zbaw iciela, 
napom inał słuchaczy, aby i oni w szystk ie swe 
krzyżyki i k łopoty  cierpliw ie znosili na  w iększą 
chw ałę Bożą i w łasny  pożytek. W zruszen ie  mo­
żna było w yczytać na każdej tw arzy , a gdy 
kaznodzieja w spom niał, źe znosić pow inniśm y i 
ten  krzyżyk, iż m usim y daleko od rodziców  i 
krew nych, daleko od kościółka, gdzieśm y chrzest 
św. przyjęli, pom iędzy obcym i w dalekiej krainie 
pracow ać ciężko na  kaw ałek  chleba, w tedy  to 
lekkie ty lko w spom nienie o kraju , ja k  iskra 
e lektryczna przeb ieg ła  blizko dw utysięczną 
rzeszę, w yciskając n iejedną łzę z oczu rozrze­
w nionych pielgrzym ów . P a trz ą c  na to  w szyst­
ko, błogo jak o ś zrobiło  się w sercu. Jeżeli 
bowiem  lud polski na obczyźnie, mimo niedo­
sta tecznej opieki duchow nej, mimo zepsutego 
otoczenia, w jakiem  żyć zm uszony, mimo w szel­
kich zabiegów , aby  go zgnębić, zachow uje 
swój ch arak te r szczerze polski i katolicki, 
w tedy  je s t nadzieja, źe oprzeć się też  zdoła 
w szelkim  zam achom , czynionym  na jego  słu ­
szne p raw a.

W róciw szy  z pobożną p ieśnią na ustach  
na p lac k lasztorny , rozproszyli się pielgrzym i 
po w iosce w celu posilenia się i zakupienia 
różnych pam iątek. O godz. V2C zebrano się 
znów w  kościele dla odpraw ienia ostatnich 
m odlitw  i pożegnania św iętego m iejsca. N a-

M aur rozdzielał ślady z w ielką zręcznością
i odpow iedział bez w ah an ia :

— E m irze, je s t ich nie w ięcej niż ośmiu.
—  Czy m yślisz, że możemy’ ich s p ę k a ć

u oazy U fram  ?
P ra w d o p o d o b n ie ; chyba że się w niej nie 

zatrzym ają.
— A  czy są na drodze do niej ?
— P o trz e b a  ty lko  iść za śladam i, jak ie

m am y przed  sobą, aby  dojść do oazy.
— W ięc  dobrze, idźm y dalej.
W róciw szy  na  ty ł karaw any , E l-T em in

zaw oła ł M 'K uniógo.
— K aż ludziom  swoim  zm ienić naboje  — 

rzek ł — być może, że w krótce użyć ich będą 
m usieli.

IX . Oaza U fram . —  Włóczęgi. —  Przybycie  
do Timbuktu. — Yombi.

M aurow ie nie om ylili się w  ocenie s w  jej. 
C zw artego  dnia po w yjeździe z A in -F eza , 
dzięki sw em u pochodow i w  nocy, podróżnicy 
przyby li do oazy U fram , k tó ra  ocalała  całko­
wicie. Skutki u rag an u  nie sięgnęły  tak  daleko, 
a w ysepka zieloności z trzem a studniam i sw e- 
mi, istotnem i źródłam i, k tó rych  w oda podsy­
cała  roślinność na  kilku tysięcy sążni kw adra­
to w y ch , że sw ym i figowcam i i palmami 
daktylow em i, tw orzy ła  k o n tras t w yb itny  z o ta­
czającą pustynią.

O aza by ła  pustą , ła tw o  jed n ak  dostrzedz 
m ożna było, że obozow ano tu  w przeddzień, 
a naw et, że gotow ano pożyw ienie, o czem 
św iadczy ła  pew na ilość popiołu, k tó re j w ia tr 
jeszcze rozw iać nie zdołał.

P odróżn icy  zatrzym ali się tylko przez 
kilka godzin.

— T uaregow ie prędzej zdążają  od nas — 
rzek ł E l-T em in  — bo są daleko więcej na­
przód , niż p rzed  trzem a dniam i.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



W I A R U S  P O L S K I .

sam przód  z o s ta ły  pośw ięcone  w szy s tk ie  d e w o -  
cyonalia, a n as tęp n ie  po  o d p raw ie n iu  n iek tó ­
rych m odli tw , z a śp ie w an o  z to w arz y sze n iem  
kapeli k ilka p ieśn i n a  cześć  B o g a  R o d z ic y .  
N iebaw em  od p ro w a d z i l i  po lscy  O jcow ie  n aszych  
pątników w  u roczys te j  p rocesy i  n a  dw orzec .  
Najprzód od jechali  p ie lg rzym i do B ochum , p o ­
tem do Steele .

W  B ochum  zg ro m a d zo n o  9ię je szc ze  w  k la ­
sztorze, gdz ie  k s ią d z  polski udzie li ł  w szy s tk im  
b łogosław ieństw a P rz e n a jśw ię t s z y m  S a k r a ­
mentem.

C a ła  p ie lg rz y m k a  o d b y ła  się w e  w z o r o ­
wym p o rzą d k u ,  pom im o, że b ra ło  w  niej u dz ia ł  
przeszło 1700 osób. P o g o d a  b y ła  zn a k o m ita .  
Kapłani po lscy  do łoży li  w sze lk ich  s ta ra ń ,  ab y  
też p ą tn ic y  odnieśli  z p ie lg rzy m k i j a k  n a jw ię ­
kszy poży tek ,  za  co im n a  tern m ie jscu  im ie­
niem R o d a k ó w  se rd e cz n e  s k ł a d a m y : „ B ó g
■zapłać!“

J e d n a  rzecz  ty lk o  n ie p rz y jem n ie  nas  d o -  
t k i ' l a ,  a  m ian o w ic ie ,  że w  n ie k tó ry ch  n a m io -  
tacu s p rz e d a w a n o  fa jk i  z p o d o b iz n ą  cudow nego  
obrazka M a tk i  B oskiej .  S ądz im y ,  iż n ie  godzi 
się, ab y  n a  p o d o b n y c h  rze cza ch  um ieszczać  
obrazki Ś w ię ty ch .  J e s t  to  też  n iezaw odn ie  
pomysł ja k ie g o  ż y d o w sk ieg o  f a b ry k a n ta .  Z w ra ­
camy w ięc  n a  to  u w a g ę  W iel .  O jców , i p r o ­
simy, a b y  w  p rzysz ło śc i  nie p o zw a lan o  na  
sprzedaż p o d o b n y c h  p rzedm io tów .

Prawa gospodarza i komornika.
O d 1 p aź d z ie rn ik a  b. r. w c h o d z i  w P r u s a c h  

w życie n o w e  p ra w o ,  odn o sz ąc e  się do tego, 
jakie p r a w a  m a ją  g o s p o d a rz e  p rz y  fan to w a n iu  
swych k om orn ików , jeżeli ci im n ie  zap łac il i  
komornego.

I  t a a  g o sp o d a rz  z a  n ie zap łacen ie  k o m o r ­
nego m a  p raw o  f a n to w a ć  ko m o rn ik o w i sw em u  
tylko rze czy ,  k tó re  k o m o rn ik o w i wolno je s t  
fantow ać. D o tą d  było  tak ,  że g o sp o d a rz  m ia ł  
prawo fa n to w a n ia  w szy s tk ich  p rze d m io tó w ,  
Które k o m o rn ik  m ia ł  w  sw em  pom ieszkan iu ,  
bez w zg lę d u  n a  to , j a k ą  w a r to ś ć  m ia ły  te  
przedmioty. P rz e d m io ty  te  m óg ł k a z a ć  op ie­
czętować k o m o rn ik o w i  i s ta ły  op ie cz ę to w a n e  
tak d ługo , d opók i  k o m o rn ik  n ie  zap łac i ł  k o ­
mornego, g o sp o d a rz o w i  by ło  też  w7olno sp rz e d a ć  
przedmioty k o m o rn ik a .

P o d ł u g  n o w eg o  p r a w a  n ie  b ęd z ie  w olno  
gospodarzowi te g o  te ra z  czynić  i w o lno  m u 
będzie f a n to w a ć  —  j a k  ju ż  w yże j zaznaczy7-  
liśmy —  ty lko  ta k ie  p rze d m io ty ,  k tó re  k o m o r ­
nikowi s ą d o w e m  w olno  j e s t  f an to w a ć .  C hoć 
więc k o m orn ik  n ie  z a p ła c i  kom ornego ,  g o s p o ­
darzowi nie w olno  m u  z a b ie ra ć :

1) u b ra n ia ,  pościeli,  s p rz ę tó w  d o m o w y ch  
i kuchennych, a  m ianow ic ie  p ieców  do g o to ­
wania i o p a la n ia  izby , o ile p rz e d m io ty  te  są  
potrzebne t a k  kom orn ikow i,  j a k  je g o  rodzin ie  
i służbie;

2) a r ty k u łó w  ż y w n o śc i  i m a te ry a łó w  p a l ­
nych, j a k ie  k o m orn ik  sp o trz e b u je  p rze z  2 t y ­
godnie d la  sieb ie ,  sw ej ro d z in y  i s łu ż b y ;

3) krowy7, p a s z y  i s łom y  d la  niej, jeże li  
krowa je s t  p o t r z e b n ą  d łu żn ik o w i  do żyw ien ia  
siebie, ro d z in y  i s łu ż b y ;

4) a r ty s to m ,  rzem ieś ln ikom , ro b o tn ik o m  
fabrycznym i ak u s z e rk o m  nie w olno  za b ie ra ć  
tych p rzedm io tów , k tó re  są  im  p o t r z e b n e  p rzy  
kh p racy  n a  c h le b ;

4) ro ln ikom  nie  w o lno  za b ie ra ć  p o t r z e ­
bnych sp rzę tó w  rólniczymh, koni i b y d ła  p o -  
trzi. m ego do u p r a w y  roli, dale j  m ie rzw y ,  o raz  
tego zboża,  k tó re  ro ln ikow i je s t  p o t r z e b n e  do 
wyżywienia siebie , ro d z in y ,  służby7, in w e n ta r z a  
aż do p rz y sz łe g o  żn iw a .

To są  n a jw a żn ie jsz e  p a r a g ra fy ,  ja k ie  w y ­
jęliśmy z no w eg o  p r a w a ,  k tó re  z dn iem  1 -g o  
października r. b. w  ca łem  p a ń s tw ie  p rusk ie in  
w życie w chodzi.

Ziemie polskie.
* Z P r a s  Z ach ., W a rm ii i  M azur.
P e lp lin . K s.  w ik a ry  M a rc h lew sk i  w  P i e -  

oiążkowie zo s ta ł  m ia n o w a n y  ad m in is t ra to re m  
probostwa w  G ra b o w ie  p o d  L u b a w ą ,  a  ks. w i­
kary K o w alk o w sk i  w  W ię c b o rk u  przeniesiony7 
do P ien iążkow a .
* Z łotów . W  S ta w n ic y  w sz e d ł  1 8 - le tu i  

sy n ,w d o w y  Galii,  k tó r y  m a tc e  ca łe  g o s p o d a r ­
stwo p row adz i ł ,  n a  w y s o k ą  topól,  z k tóre j 
chciał gałęz ie  su ch e  obciąć .  S ta n ą ł  n a  suchej 
gałęzi, k tó ra  się p o d  je g o  c iężarem  za ła m a ła .

N ieszc zęś l iw y  s p a d ł  n a  z iem ię i z łam a ł  sobie 
ob ie  nogi.  L e k a rz  m a  nadzie ję ,  że go w ylećzy .

S ztu m . Z esz łego  p ią tk u  ro zb ieg ły  się 
n a  t a rg u  tu te jsz y m  konie  g o s p o d a rz a  W ie ­
ch o w sk iego  z P u łk o w ic  i g n a ły  ja k  sza lone  
p rzez  na jw ięce j  ożyw ione  ulice. G o sp o d a rz  
W ie c h o w s k i ,  b ę d ą c y  ju ż  w  sę d z iw y m  w ieku , 
o raz  jego  żona ,  spad li  z w o z a  n a  b ru k  i obo je  
p o ran i l i  się b a rd z o  ciężko. K o n ie  zdo łano  p ó ­
źniej za trzy m a ć .

W  M ik o ła jk a ch  rozpoczę to  b u d o w ę  
k o śc io ła  ka to lick iego .

* Z W ie l. K s. P o zn a ń sk ieg o .
P o zn a ń . W  koście le  g im n a zy a ln y m

p rz y s tę p o w a l i  o n egda j  uczn iow ie  do s to łu  P a ń ­
skiego. N a  u ro czys to ść  tę  kośc ie lną  p rz y b y ł  
ks. B iskup  L ik o w sk i  i udzieli ł  S a k ra m e n tu  
B ie rz m o w a n ia  k ilkudziesięc iu  u c z n io m ; p rzy te m  
p rz e m a w ia ł  od  o ł ta rz a  do uczn iów  po po lsku  
i po n iem iecku . L iczn i  rodzice  ucz n ió w  i k re ­
w ni byli obecn i na tern u ro ez y s tem  nabożeńs tw ie .

N a k ło . W  ty c h  dn iach  o d b y w a ł  się tu  
eg z am in  a b i tu ry e n c k i  d w ó ch  uczn iów  w yższe j  
p ry m y .  O b y d w a j  z łoży li  go z pom yślnym  sk u ­
tk ie m ;  je d e n  z nich, A lo jzy  C h m arzy ń sk i  ze 
S trze l  rw a ,  z a m ie rz a  pośw ięc ić  się s ta n o w i d u ­
chow nem u.

S p ó łk a  ro ln ik ó w  p a rc e la c y jn a  w  P o ­
znan iu  p rzy  ul.  W ro c ła w sk ie j  nr.  17 n a b y ła  
w7 p ią tek  n a  subhaśc ie ,  z w y c ięż y w szy  k o n k u ­
r e n c j ą  ży d o w sk ą ,  w ięk sze  g o sp o d a rs tw o  tuż 
przj7 P o z n  niu w  R a ta ja c h  po p. B eyerle in ie .  
M a ta m  b yć  ta k że  k i lkadzies ią  m órg  w y b o rn e j  
gliny7 i p idobno za m ie rz a  ja k ie ś  ko n so rcy u m  
od S pó łk i  gliny  te  kup ić  celem  za łożen ia  
cegielni.

W e w si A d am ow ie  w  pow iec ie  w o l-  
sz tyńsk im  o d b y ła  się p o d  p rz e w o d n ic tw e m  p o ­
w ia to w e g o  in sp e k to ra  szko lnego  dr. Ivau te  
ko n fe ren c y a  nauczyc ie lska .  N auczyc ie l  Schulz  
z O b ry  m ia ł  z dziećm i w yższe j  k la sy  g e o g r a ­
fią prowincyd S z lezw iku  i Holsztymu, a n a u ­
czyciel F ie b ig  z W id z im a  miał od cz y t  n a  t e ­
m a t :  „ W ie  e rz ieh t  d ie S chu le  zu r  W e h r h a f t ig -  
ke i t ."  N ied łu g o  p ew n ie  z a p ro w a d z ą  w  lu d o w j7ch 
szko łach  m u s t rę  b ęb n ó w  z b ęb n a m i 1

W  B u k u  obchodz ił  25go bm. nauczyc ie l  
ka to l ick ie j  szko ły  p. K o rd z iń sk i  5 0 - le tn i  ju b i ­
leusz  sw eg o  ped a g o g ic zn e g o  zaw o d u .

* Z e S lą z k a  czy li S ta rej P o lsk i.
Żory. P rz e w ie le b n y  ks .  kapp jan  N o w a k

zo s ta ł  p rze s ied lo n y  z F r y d lą d u  do Ż o ró w .  D o  
F r y d lą d u  zo s ta n ie  p rzen ies iony  - ks. k a p e la n  
N e u g e b a u e r .

R o zd zień  S zo p ien ice . S p ad a jąc e  w ę ­
gle poraniły7 w  kopaln i  „ J e r z y "  (G eorg)  b a rd z o  
ciężko k o p a c z a  G a s ik a  z B u ro w c t .

N a cze ln y  prezes  p row incy i  Szląsk ie j p an  
S e y d e w itz  u s tą p i ł  z sw ego  stanow iska ,  p r z y -  
czein o t r z y m a ł  od ce sa rz a  o rder  cz e rw onego  
o r ła  I  k lasy .  N a  m iejsce je g o  m ianow any zo­
s ta ł  nac ze ln y m  p rez ese m  książę  H a tz fe ld  z 
S t.ram borka ,  kato lik .

Z  różnych stron.
W iem ellia u sen . P o la c y  u te js i  z a m ie ­

rz a ją  za ło ż y ć  w  nasze j  w iosce  to w a rz y s tw o  
polsk ie .  M ie szk a  ich tu  znaczna  liczba.

B r u c h .  W  przesz łą  n iedzidę  w ieczorem  
w y b u c h ł  tu  p o ż a r  w  dom u p. E ic lm anna ,  który7 
do szczę tu  z o s ta ł  zn iszczony .  O g ień  zo s ta ł  
po d ło ż o n y ,  lecz p o d p a la c z a  n ie  z<ołano je szcze  
pochw yc ić .

T rew ir . Zeszłe j so b o ty  p n y b y ł  K a r d y ­
n a ł  C rem en tz  w  gośc inę  do Najp-zew. ks. B i ­
sk u p a  dr.  K o ru m .  Z tą d  od jechał  ks. K a r d y n a ł  
do  L u k se m b u rg a .

W a tten sch e id . N a  cese  „ H o l la n d "  
p o p a r z y ły  w y b u c h a ją c e  g a z y  killr gó rn ików .

M echeln . W  pew ne j  sali o d b y w a ła  się 
tu  ucz ta ,  p o d cz as  k tó re j  podłog: się z a r w a ła  
i 200  ludzi zna laz ło  się w  n iebep ieczeństw ie .  
20  osób dozna ło  okaleczeń .

S iła c z  i... S zek sp ir . J e e n  z t e a t r a l ­
n y c h  p rze d s ięb io rc ó w  angie lsk ia  w p a d ł  n a  
m yś l  za p ro p o n o w a n ia  znanem u  sa cz o w i  S a n -  
d ow ow i,  zw a n em u  „najsilniejszym cz łow iek iem  
n a  św iec ie" ,  a b y  ob ją ł  je d n ę  z rl w  S z e k s p i­
row sk ie j  k o m e d y i :  „ J a k  w a m  s i< p o d o b a ?"

—  H m ! a  ja k a ż  to ro la  ‘ —  z a p y ta ł  
S an d o w .

—  K a ro la ,  za p a ś n ik a  i siłacz.
■— D o b rz e  —  o d p a r ł  s i łacz  — ilu  p r z e ­

c iw n ików  m am  p ow alić  n a  ziemię*

—  Ile  p an  zechcesz ,  poczem  p a n  po zw o ­
lisz, a b y  p an a  n a  kon iec  w a lk i  pow ali ł  n a  
ziemię O rleando .

—  J a ? ! !  —  za w o ła ł  na to  S a n d o w  z obu ­
rzen iem . —  A  k tóż  j e s t  ten  O rlando ,  co to  
śm ie  u t r z y m y w a ć ?

—  A le on tego  w ca le  nie utrzy7muje, ty lko  
t a k  j e s t  w  r o l i ..

—  T o  musi być  o g r o n n re  g łup ia  ro la ,  mój 
d y rek to rze ,  je ś l i  t a k  w  niej n ap isano .  Z o b a ­
czysz p a n  zresztą ,  że i te g o  O r la n d a  pow alę  
n a  z iem ię j a k  dziecko...

—  A le  tego  nie m ożesz  p a n  uczynić , p o e ta  
b ow iem  żąda, ab y  p an a  pow ali ł  O rlando .

—  T a k ? !  No, a cóż to  za  poeta ,  co t e ­
go ż ą d a ?

—  P rz e c ie  n ik t  inny ,  ty lko  Szeksp ir .
—  S z e k s p ir !  N o ,  to  w iesz p a n  c o ?  P o ­

w iedz p an  S zeksp irow i,  czy  ja k  się ten  ch ły ­
stek , że on nie zna  m nie  w ca le  i że się ani 
jem u ,  an i  O rlandow i,  n ie u d a  n igdy  pow alić  
S a n d o w a !  —  p o w ie d z ia w s z y  to ,  odw róc i ł  się 
„na js i ln ie jszy  cz łow iek  na  św ięc ie"  —  i od ­
szed ł  z dum ą.

Ostatnie wiadomości.
W rocław . J a k  donosi „ S c h l e s . - Z t g . “ , 

św ię tu je  te ra z  w  k o p a ln iac h  do lnoślązk ich  
około  2000  górn ików . N a  w cz o ra jsz em  p o ­
siedzen iu  w y ra z i ła  w iększość  św ię tu jących  ż y ­
czenie,  a b y  w  po n ied z ia łek  rozpocząć  na  now o 
pracę.

W arzyn , 23 w rześn ia .  D z iś  p rze d  poł. 
p rz y b y ły  d w a  p oc iąg i  n ad z w y cz a jn e ,  w iozące  
około  1(500 p a n ó w  i pań  z P r u s  Z achodn ich  
do H am m erm iih le ,  zkąd  po k ró tk im  spoczynku  
udal i  się pod  w o d zą  p. F o u r ie r  do W a r z y n a .  
N a  czele p o ch o d u  p o s tę p o w a ła  m uzyka .  N a  
dziedz ińcu  za m k o w y m  u s ta w ił  się o rszak  i z a ­
nuci ł  p ie śń :  „D  e Ó s tw a c h t"  (S tra ż  na  w sch o ­
dzie).  G d y  p ieśń  skończono  po jaw ił  się ks. 
B ism ark  na  w eran d z ie  za m k o w ej  w i ta n y  przez 
z g ro m a d z o n y c h  o k rz y k a m i:  IT o c h ! P o  p rze ­
m ow ie  p. F o r ie r ,  k tó ry  sk o ń c zy ł  ok rzy k ie m  n a  
cześć  księcia  od p o w ied z ia ł  tenże ,  w y m yśla jąc  
znów  n a  P o laków 7.

P etersb u rg . C a r  ro sy jsk i  A le k s a n d e r  I I I  
j e s t  ch o ry  w sk u te k  para liżu .  P r z y  szybk im  r a ­
tunku  z d o łan o  go  u ra to w a ć ,  lecz n a s tę p s tw a  
a ta k u  p a ra l iżo w e g o  są  ta k  groźne ,  że zachodz i 
p o w a ż n a  o b a w a  o życie cara.

~ \\ ietłeń . W e d łu g  re fe ra tu  u rzę d o w e g o  
od 11 bm. nie z a sz e d ł  ani je d e n  w y p ad e k  cho­
lery  w7 12 o k ręg a ch  galicy jsk ich  i d la  tego  
og łoszono  j e  j a k o  w o lne  od cholery .  J e d y n ie  
w  o k rę g u  ch rz an o w sk im  z a c h o ro w a ła  je d n a  
o soba  a w y zd ro w ia ło  6 osób.

łTabożeństwo polskie.
29go września o 4-tej po poł. i 30go rano spowiedź 

w A l t c n e s s e n .  Po południu nabożeństwo o g. 5-tej.
29go września rano od 9—tej, 30 i 1 paźdz. spowiedź 

w7 Sinieli u, — 30go września o 4-tej godz. po poł. 
nabożeństwo.

5go paźdz. od 4-tej po poł. spowiedź w E s s e n ; 
tak samo Ggo i 7go rano, — po południu nabożeństwo jak 
zwykle.

5go paźdz. po południu i 6go cały dzień spowiedź 
w7 Henrichciiburg,

7go paźdz. rano spowiedź w B rau b au ersch aft, 
po poł. o 4-tej nabożeństwo.

13go paźdz. od 4-tej po południu i 14go spowiedź 
w Styrum, po poł. nabożeństwo o 31 /2.

13go paźdz. po południu i 14go spo wiedź w l i  u  e r .  
Po południu nabożeństwo.

20go paźdz od 4-tej po poł. i 21go rano spowiedź 
w steeie, po poł. o 6-tej nabożeństwo.

19go paźdz. po poł., 20go i 2Igo rano spowiedź 
w B o t t  l i a u s c n ,  po poł. o 4-tej nabożeństwo.

27go paźdz. po poł., 28go rano i 29go rano spowiedź 
w Oberhausen, 28go o 4-tej nnabożeństwo.

27go paźdz. rano, 28go i 29 spowiedź w B o t t r o p .  
28go i 29go nabożeństwo.

Postbestellungs-Formular
Ich  bes te l le  h ie rm it  bei dem  K aise r l ichen  

P o s ta m t  ein E x e m p la r  d e r  Z e i tu n g  „ W ia r u s  
P o lsk i"  aus  B ochum  (Z e i tungspre is l is te  L it.  T .  
N r.  106.) fu r  das  4. Q u a r ta l  u n d  zahle a a  
A b o n n e m e n t  u n d  B este l lge ld  1,75 Mk.
i? >

O es
Clą

O bige  1,75 Mk. e rh a l ten  zu  habeis? b e -  
scheinig t.

_____________________ d ------------------------- 1894 ,



W I A R U S  P O L S K I .

Towarzystwo świętego M arcina w KircMinde
p o d a je  do w iadom ości członkom , iż w  niedzielę  30 bm . je s t  posiedzenie 
z a ra z  po w ie lk iem  n abożeństw ie , pon iew aż T o w arz y stw o  b ierze  udział 
z c h o rąg w ią  w  uroczystości w  C astrop . C złonkow ie pow inn i się s ta -1  
w ić  na  posiedzenie , a  po tem  po obiedzie o 1 godz. pow inni s ta w ić  się I 
w  czapkach  i oznakach  to w arzy sk ich  do lo k a lu  posiedzeń . O ja k  | 
n a jliczn ie jszy  u d z ia ł u p ra sza  Zarząd.

Towarzystwo św. Jana Chrzciciela w Altenessen
p o d a je  do w iadom ości w szy stk im  członkom , ja k o  i rodakom  i rodaczkom  
zam ieszkałym  w  A ltenessen , że w  sobo tę  2 9 -g o  bm . po po łudn iu  p rz y ­
będzie  k ap łan  po lsk i i będzie s łu c h a ł spow iedzi św . aż w  n iedzie lę  do 
w ieczora. W  niedzielę  po po łu d n iu  o godz. 5—tej nab o żeń stw o  z k a z a ­
niem , po nabo żeń stw ie  zeb ran ie  n a  sa li p. K op ersa . C z łonkow ie p rzy ­
stę p u ją  do K om unii św . n a  d rug ie j m szy św ię te j. U p raszam  k o rzy stać  
z o kazv i. .Józef Domforowski.

Polskie

A B C
dla małych dzieci
dodatkiem małego kate­

chizmu, ozdobione 42 obra­
zkami. Cena 10 fen., z prze­
syłką 15 fen. A dres: „W ia- 
zus Polski“, Bochum.

Towarzystwo św. Michała w Bruchu *
obchodzi w  n iedzielę, dnia 30 września 180-4

S -tą  rocznicę swego istnienia.
Program  uroczystości:

1) W  sobotę  po po łu d n iu  będzie spow iedź św . d la  
członków  tow arzystw ’a.

2 ) W  n iedzielę o godz. 8 -m e j M sza św ię ta  d la  P o lak ó w , 
a  po M szy św ię te j p rz y s tą p i to w arzy stw o  do w7spólnej K o­
m unii św ię te j. Z arazem  zap rasza  członków  k o łk a  śp ie w a ­
ckiego, ab y  sta w ili się  n a  chór do śp iew u.

3 ) C złonkow ie naszego to w a rz y s tw a  w inn i s taw ić  się

:

o godz. 7‘/ 2 rano w  lokalu  w  czapkach  i oznakach  to w a rz y ­
skich . po tem  n as tąp i pochód z cho rąg w ią  na  m szą św ię tą .

4 )  C złonkow ie naszego to w a rz y s tw a  w inn i się s taw ić
0 godz. 2 -g ie j po p o łudn iu  w  lokalu  to w a rz y stw a , gdzie  n a ­
s tą p i p rzy jm ow an ie  obcych  to w arzy stw .

5) C złonkow ie naszego to w a rz y s tw a  w inni p rzy b y ć  \v 
czapkach  i oznakach  i p rzyn ieść  u s ta w y  to w arzy stw a .

6) Z aproszone to w a rz y s tw a  raczą  się s ta w ić  kom pletn ie  
•ze swTem i cho rągw iam i a  p rzy tem  te  to w a rz y stw a , k tó re  nie 
o d eb ra ły  żadnego zap roszen ia  od nas, będ ą  m ile p rz y ję te . 
P a ła sz e  j e s t  w olno nosić.

7) O godz. 3 ‘/2 n as tąp i pochód  z chorągw iam i na  n a ­
bożeństw o do kośc io ła , po nabo żeń stw ie  pochód do lo k a lu  
( p rzy  odg łosie  m uzyki) gdzie  odbędzie  się da lszy  ciąg  obcho­
du  rocznicy.

8 ) O godz. 5—tej rozpocznie się k o n cert, śp iew y , d e k la -  
m acye i t. d.

9 ) W ieczorem  o godz. 71/ 2 rozpocznie się te a tr  h isto ­
ry czny  w  5 -c iu  a k tach  pod  ty tu łe m  „Jiiiiński“.

10) C złonków , k tó rzy  m ają  k a r ty  do rozprzedan ia , u p rasza  
się, ab y  s taw ili się o godzinie 2 -g ie j po p o łu d n iu  w  lokalu . 
G en e ra ln a  p ró b a  odbędzie  się w  sobo tę  w ieczorem  o godz. 7.

11) W s tę p n e  d la  członków  o b cych  to w a rz y stw  w ynosi 
30 fen, d la  n ieczłonków  p rzed  czasem  50 fen. a  p rzy  k as ie  
75 fen. N iew ias ty  z m ężam i m ają  w s tę p  w olny , bez  m ęża 
nie m a ją  w stęp u . K a r ty  w s tę p n e  n ab y ć  m ożna w  lo k a lu  to ­
w a rz y s tw a  i u  członków . C z łonkow ie , k tó rzy  za leg a ją  ze 
sk ła d k ą  dłużej ja k  3 m iesiące, n ie  m ają  w s tę p u  w olnego, 
ty lk o  m uszą sobie  w ykup ić  k a r tę , j a k  n ieczłonkow ie.

O ja k  najliczn ie jszy  u dzia ł w szy stk ich  Ito d ax trw  z Drnd.Tr
1 oko licy  u p ra sz a  Zarząd Tow■ św. Michała w Bruchu.
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Obrazy bez ram  form atu 
mniejszego. S erce  P a n a  J e ­
zusa, S erce  M ary i, o m ie rć  sp ra ­
w ied liw ego . św . Ja o  N ep ., św ię ta  
R odzina, św . J a n  C hrzciciel, M atka 
B oska N ieu sta jące j P om ocy , św . 
A ntoni z P a d w y , O jc iec  św . L eo n  
X I I I . ,  św’. A lo jzy  G onzaga, M atka 
B oska R óżańcow a, św . Józef, św . 
Ł u cy a , M a tk a  B oska z L ou rd es , 
M a tk a  B oska z góry  K arm e l i 
i m nóstw o innych. C ena k ażdego  
z ty c h  obrazów  50 fen ., z przes. 
75 fen. N ależy to ść  u p ra sz a  się 
p rzy słać  rów nocześn ie  z zam ów ie­
niem .

K ró lo w a
K o r o n y  P o l s k i e j .

Ż y w o t N ajśw . M ary i P a n n y , M a tk  
C h ry stu sa  P a n a . Z  dw om a ry c i­
nam i. C ena 20 fen ., z p rzesy łk ą  
25 fenygów . A d re s : „ W ia ru s  P o l -  
sk i“ , B ochum .

Naukę
o Bierzmowaniu

polecamy po 10 fen., z prze­
syłką opłaconą po 13 fen.

Nasze liasło!
Z biór p ieśn i po lsk ich  z  nutam i. 

C ena 20 fen. z p rzes. 23 fen. 5 
egz. za  1 m ark ę  franko . P ien iąd ze  
n a leży  p rz y s ła ć  naprzód. A d r e s : 
,W iarus P o lsk i“ w  B ochum .

N ow en n a  i  m o d litw y
do

M atki Boskiej łaskami 
słynącej 

oraz P ie śn i o o b jaw ien iach  N a jśw  
M ary i P a n n y  w  G ietrzw ałdzie . C ena 
20 fen. z p rzes. 35 fen.

T o w a i B y s t w o m

polskim
urządzającym  z ab aw y , po lecam y 
p iękne n ap isy  (w y k o n an e  w ie lk iem i 
lite ram i) np. „ W ita jc ie  B rac ia  R o -  
d acy “, „ N a u k a  i p ra c a  n aród  zbo 
g a c a ‘', „M iłość i zgoda, to  nasze

w szystk im  T o w arzy stw o m , k tó re  o d eb ra ły  zaproszenie , iż obchodzim y I hasło11 i w ie le  innych.
  a ~ k-łniAnio rinio Qfirrrt urnłpśnifl Tir na. sfl.li n. Rp.Tnilt.fi- I Adres: „W iarus Polski , Bochum

♦♦

Towarzystwo świętego Wawrzyńca w Castrop
p o d a je  do w iadom ości w’szystk im  rodakom  w  C astrop  i  okolicy , oraz
w szy stk im  T o w arzy stw o m , k tó re  o d eb ra ły  zaproszen ie , iż obchodzim y
n aszą  ósm ą roczn icę istn ien ia  dnia 30go w rześn ia  b r. n a  sa li p . S c h u lte -  | A dres. „V
B e k ra . N a  u roczystość  tę  je szcze  raz  Szan. T o w a rz y s tw a  i dobrze I .  A A A A f i l l
nam  życzący ch  rod ak ó w  z C a stro p u  i oko licy  up rze jm ie  zap raszam y . I Ijfrjl ̂  W  cK?
P ro s im y  Szan. T o w a rz y stw a , ażeb y  ra c z y ły  się s ta w ić  o godz. w  pó ł ł j /  ■
do czw arte j po po łu d n iu  z cho rągw iam i, gdyż będzie  pochód  z m uzyką f f  f l C t o W  u Z I B i l l l B i l
do kośc io ła  na  nabożeństw o. P o  nabo żeń stw ie  pochód  przez  m iasto , l l H U l U i ł  w ł . i u i  « i |
poczem  p o w ró t n a  sa lę , gdzie się odbędzie  dalszy  ciąg  roczn icy , to j e s t  I I l l l s t P Z  8 Z 6 W S K 1 ,
ko n cert, p rz e p la ta n y  m ow am i, śp iew em  i d ek lam acyam i. O godzinie JQ ieJ jIjfld g  Bahnhofstr. 19
8 -m ej zostan ie  odeg ran y  te a tr  p t . : B u rsz ty n y  K a s i“ . C złonkow ie  to -  . '
w a rz y s tw  p ła c ą  w stęp n eg o  30 fen ., n ieczłonkow ie  p rzed  czasem  50 fen., wykonuje obuwie dm męz- 
p rz y  k as ie  75 fen., z fam ilią  p rz e d  czasem  75 fen ., p rzy  kas ie  1 m arkę. I czysn, kobiet i dzieci?
N iew ias ty  cz łonkow  m ają  w s tę p  w olny , n iew ias ty  obce bez  m ężów  j  d o b r z e ,
p ła c ą  w stępnego  30 fen. C z łonkow ie T ow arz . św . W a w rz y ń c a  m ają 
w s tę p  w olny , ale ty lk o  ci, k tó rzy  są  w y p ła tn i, członkow ie zaś, k tó rzy  ^ ^
za leg a ją  trz y  m iesiące  z w p ła ta m i m iesięcznem i, nie m a ją  w s tę p u  w o l-  I    --------------- -— -
nego, ' lecz p ła c ą  ta k  sam o, ja k  n ieczłonkow ie. U p ra sz a  się  n aszych  I Otraz M a t  k  i B o S k  i ej 
członków , ab y  k ażd y  s ta w ił się z czap k ą  i odznaką tow ., g d y ż-w  p rz e -  C zęsto ch o w sk ie j, średniej 
c iw nym  razie  n ie  m og liby  p o stę p o w ać  za  cho rągw ią . O liczny  udz ia ł I w ie lb śc i w  z łoconychp-am ach . C e -  
T o w a rz y stw  i gości u p rasza  Zarząd. j n a  2 m r., z przes

Towarzystwo świętego Jacka w Braubauersckait

2 m r. 75 fen. 
A d re : „ W ia ru s  P o ls k i11, B ochum

, . . . , . , . , , . , Mi tk a  Boska Hfeusta-
p o d a je  sw ym  członkom  do w iadom ości, ja k o  n a  n iedzielę  dn ia  3U-go l . . p o m Q g y .  W ie lk i obraz
w rześn ia , po  w ie lk iem  nabo żeń stw ie  o godz. 11- te j  p rzed  południem , I ;k h  złoconych  ram ach . C e - 
odbędzie się m iesięczne posiedzenie , gdyż w  zeszłej n iedzieli b ra liśm y  I ^  ^ m  z p rzeg mr. 
u dzia ł w  p ie lg rzym ce do N eyiges, a  te ra z  sa la  po p o łudn iu  przez  in nych  I A(j r6; y y ia ru s  P o lsk i11, B ochum  
zostanie za ję ta . O liczne zeb ran ie  p rosi Z a  r z ą d *  | ■

-------------------------------------------------------------------------(brązy bez ram  śre-
dnij wielkości. Sw . R o­

b ie -  I dzini św . M ichał, A nió ł S tróż, 
św . M ic h a ła  w  B ru ch u  i św . | św . ózef, N a jśw . P a n n a  z Dzie-

Towazystwo świętego Kaźmierza w Baukau
d a je  sw ym  członkom  do w iadom ości, iż w  n ied z ie lę  dn ia  30 bm, 
rzem y  udz ia ł w  roczn icach  T o w a rz y s tw : św . M ic h a ła  w  B ru ch u  
W a w rz y ń c a  w  C astrop . C z łonkow ie w inni się  w s ta w ić  w  czap k a ch  I c iątlem  Je z u s , P a n  Je z u s  k rzyż  
tow arzy sk ich  o p ó ł d rug iej z po łu d n ia  w  lo k a lu  posiedzeń. J a k  n a j-  I dźw jający , P a n  Jezus^ d obry  p a -  
liczuiejszy  u d z ia ł w  roczn icach  j e s t  pożąd an y , gdyż idziem y na  d w a  I ste rl św . L e o n a rd , św . H u b ert, 
m iejsca. " Z arazem  d a je  się członkom  do w iadom ości, iż dnia 7go p a ź -  P a n le z u s  B olesny , M a tk a  B oska 
dziern ika  (a  nie 14go ja k  p rz y p a d a ) odbędzie się w a l n e ,  z e b  r a  n i e 1 B oleia , św . R ozalia , św . M arcin, 
po po łu d n iu  o godzinie 4 - te j  w  lo k a lu  zw y k ły ch  posiedzeń , gdzie b ę -  I św . ipolonia, św . F ra n c iszek  K sa -  
dzie w p ła ta  m iesięczna, w p is  n ow ych  cz łonków , w y p ła ta  chorym , m ow a w er, św . J a n  E w ., św św . C yryl 
o gw iazdce  i o jeszcze  innych b ardzo  w ażn y c h  sp ra w a c h . O ja k  n a j-  I i Miody, św . B onifacy , św . C e c y -  
liczniejszy  u d z ia ł w  zeb ran iu  u p rasza  Kariąd. | lia , h rz e s t P a n a  Je z u sa , św . K lara ,
—....... :—  —  I św .T eresa , św . S te  an , św .. F r a ń -

Zbiór pieśni nabożnych katolickich I św .iY aw rzyniec, św . A nna, M a tk a
do użytku kościelnego i domowego, w ielką księgę, mocno I Bosa C zęstochow ska i bardzo  w ie le

• j i inn l-AtorUinoiat I ina;h. C ena każdego  z ty c h  o b ra -oprawną, zawierającą przeszło 1100 piesm, kilkadziesiąt I Q ^  z fnmko 1 mr
mszy i nieszporów na ważne uroczystości polecamy po I ]^aży to ść  trz e b a  p rz y s ła ć  naprzód.
3 mr, przesyłką franko 3 mr. 50 fen. l A d s :  „ W ia ru s  P o lsk i“ , B ochum

Otwarcie interesu!
D onoszę n in iejszem  o o tw arc iu  m ego

składu towarów modnych i białych
w nowym domu p. Schieuning (n ap rz ec iw k o  sk ładu  

m ebli p. M onnich).
Polecam : kapelusze dla pań i dzieci, kape­

lusze żałobne, chustki jedwabne, wianki i zawoje 
dla nowożeńców, gorsety, chustki do nosa, ręczniki, 
szelki, mankiety, kołnierzyki, półkoszulki i krawaty.

S ta ra ć  się będę  o u trzy m an ie  dobrej s ła w y  m ego sk ładu  
p rzez  śc is łą  rze te ln o ść  i tan ie  ceny.

P ro sz ą c  o ła sk a w e  w zg lędy , k re ś lę  się
Z uszanow aniem

Castrop. Wilh. Berkenbusch.
Mój sa lo n  do g o le n ia , fr y z o w a n ia  

i  sp u sz c z a n ia  w ło só w
z n a jd u je  się ta k ż e  w  dom u now ym  p. S ch leun ing , W itte n e r  Str., 
k tó ry  rów nież  ła sk a w y m  w zględom  polecum .

Z szacunkiem

Wilh. Berkenbusch, fryzyer.

Dzieje Polski
do najnowszych czasów treściwie opowiedziane prze- 
M aryana z nad Dniepru. W ydanie ozdobione 80 obraz­
kami ważniejszych wypadków dziejowych, królów i sła­
nych mężów polskich. Cena za egz. nieoprawny 1,60 m. 
z przes. 1,90 m. w ślicznej ozdobnej oprawie .w płótno ze 
ze złoconym herbem Polski na okładce 2,50 m. z przes. 
2,80 mr.

Mestaiiraeya J. Wienforth.
Od wtorku, dnia 25 września do 6 października

u słu g iw a ć  b ęd ą  w  m oim lo k a lu  ja k o  ke ln erzy  od godz. 10 rano 
do godziny  11 w ieczorem

najcięższy mężczyzna H. Canon-Berg
i

najlżejszy mężczyzna Msłr ,  William,
H . C a n n on -B e r g  w a ży  4 8 0  fu n tó w , 

_________ M śtr. W illia m  4 8  fu n tów .

Jan W ienforth, Bruch.

Dla nowożeńców:
Obrazy Świętych Pańskich
w ślicznych złotych, czarnych i bu- 
natnych i innych oprawach odj2aż 
do 30 m. poleca w  wielkim wyborze.
Księgarnia „ W ia ru sa  Polskiego w Bochum,

Maltheserstr. 17a.

§  Ż yw ot
•  Błog. Andrzeja Boboli.
S®  Kapłana Tow. Jezusowego ^

za wiarę katolicką od schizmatyków okrutnie za- £

męczonego w roku 1657.
C ena 20 fen. z p rzes. 25 fen. S p rz ed a jący m  z drugiej w

rę k i d a jem y  n a jw y szy  ra b a t. ^
A d re s :  W ia ru s  P o lsk i, B ochum , M a lte se rs tr . 17a. £

s
N a u k a  o S z k a p i  er z ach.

Cena 20 fen., z przesyłką 25 fen.

• • • le i
Święta Rodzina.

Obraz średpiej wielkości w pięknych ramach zło­
conych. Cena 3 marki, z przesyłką 4 marki. 

A dres: „W iarus“, Bochum.

Za druk nakład i redakcje odpowiedzialny Antoni Brejtki - Bochum. — Nakładem i csoionkami Wydawnictwa „Wiarusa Polskiego, w Bochum.
’ D o d a te k  „ N a u k a  Katolicka1*


